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o p c 

D zieje rozwoju spolecrnego ludzkości-to dzieje walk, jakie ona staczała z przy­

rod ą, by zachować swoje istnienie w świecie. W zaran iu dziejów jedynym narzę ­

dziem cz ł owieka w tej walce były jego organa fizjologiczne, z biegiem czasu przyłą­

czyły s ię do r.ich organa sztuczne, t. j. narzędzia, jakie człowiek wytworzył. Ponieważ 

w ciągu całego rozwoju dziejowego człowiek nie pozyskał nowych organów fizjobgicz ­

nych, przeto rozwój ten nie byłby przekroczył granic, zakreślonych mu przez fizjolo­

giczną organizację człow iek a. gdyby nie nieustanne doskonalenie wy tworzonych narzędzi. 

Rozwój techniki, dokonywane w tej dziedzinie wynalazki i ulepszenia, są prze to pod ­

stawowym czynnikiem społecznego rozwoju. One to warunkują wzrost władzy 

ludzkości nad przyrodą, czyli postęp , polegający właśnie na ·.vzmaganiu się siły 

wytwórczej l ud zkości; one wywierają rewo lucj o nizujący wpływ na całokształt życia 

społecznego we wszystkich jego przejawach. Jedyną więc podstawą l udzkości wobec 

przyrody i warunkiem jej istnien ia jest- praca: przedewszysti<im prac a mięśni owa, 

bezpośrednio oddziaływająca na otoczenie, następnie praca mózgowa, regulująca i 

koordynująca wysiłki fizyczne. 

Ponieważ każde społeczeństwo siłą konieczności w plątane jest w pasmo dziejów 

ludzkości, przeto musi ono brać udział w zbiorowej walce z żywiołami , musi dążyć 

do utrzymania i rozszerzenia technicznych zdobyczy ludzkości, jeżeli chce się ostać 

wobec przyrody; musi ono stać się organizmem ludzi, zdolnych pracować na osiągnię­

tym przez ludzkość zbiorową poziomie technicznym i prowadzić tę pracę na coraz 



Str. :2 . 
„ W S P O L N A P R A C A" . 

wyższe szczeble, zachow ując i przekazują c potomstwu zd o l nośc i , niezbędn e do utr zy ­

mania życia na tym poziomie. Dotychczasowe dzieje lu dzkośc i s t a wi a j ą pr zed k aż ­
dym nowoczesnym społeczeństwem n astępujące zagad nienie: opa n ow ać ca toksz.tatt 

europejskiej kultury i te siły dziejowe, których ono jest wy nikiem, nauczyf. s i ę niemi 

władac, jak posłusznym jemu na rzędziem, zawładnąc całym życiem tak, aby nie b yło 
w nim nic prócz tego. co społeczeństwo samo świad o mie stworzy ł o , 
się świadomym i rzeczywistym sprawcą swych losów. 

s łowem: stać 

Istoty zagadnien ia tego naród polski nie z r nz umiał. W wieku XVI epoce wiel ­

ki ego przewr otu przemysłowego w Europie Zachod niej- my nie u mieliśmy wy zw lić 
nownczesnvch urząd zeń przemysłowego życia z pow ł o ki sredniowiecw e: go feodalizmu. 

Odb;lo się to r.a całym d3lszy m bi egu historji naszego narodu. Podczas gd y cała 
Europa odtąd dąży do stwor ~e:-i1a warunków politycznych. któreby sprzyjałv rozwo­

jowi przernyslowych sil nowo zesnego tyou. w Polsce widtirrw w w1~ku XVIl pano 

'Nan e sarn ew Jli sz1ached:iej. n1etylko n e s przyjające] p~wstawaniu pod bnych warun ­

ków, lecz wprost niwecząc"'] m żl:w śc n :nw1neg'"l r JZWOju życ 1 pezernysłowe o 

Przy k~ńcu tego wi 'ku poz 'St<.jemy już daleko w t) I·~ ~ z. E..ir pą: ruchy i r rze ­

wrcty h'stc ryc.; e. c1okc,'""'yw2jące się w niej . nas nie dotyczą. O itą . JUZ nigdy r,ie 

zdołc..;1śmy we;s.:: cał..ow1c1e na dr--.gę no»oczesnego rczw1i 1 . 

M 5. 

Prze1\!i'ga \.' s~o!ecze:st >:ie naszym warstw Lltlrz.yw lei"'-~ anycr, i d tąd je~~ Le r1e 

zupełnie złam'.ln<l, p:zeszk 'dn!a zawsz.:: z.rozumieniJ tej :nysl1, że pr Aca iest jdyrq po st'l. ­

wą człowieka w r rzF -,azk, i nie pozwr·lil.1 pow st c odpowie i 1e1 t J m} :,11 kul u~ze: 

s;::r<J.wih ona. że oc,tvchczas prze"N,tŻa u t'as typ c.łuwkka uży'I, aiące ·o . \y p sp -

żyw~y. n;t wvtworcy. Jeż::\\ się nawet pr,,_yzi '1.J~. że praca ·11a ist otnit. ;;~wne prawa. 

w ja;:o pe\1.1er r~dzaJ z.,sługi. Ten typowy stc sunck do świat·. z 1c;zcz p ny 

myśli c;:.ł;go no;rr du prz':':z tradycję, a oparty r.a ;:: rzek 011arnu. że pra.::a ni i~s t 

jedynym środkiem zabezpieczenia swoich praw '1.1 świecie . mus! bić przezwyc ęzon y 

Szczątki szlachetczyzny . żyjące i dotąd jeszcze w s'<ladzie moral ny en kultury naszej i oddzia· 

ty·Na ące antikultur3lnie na życie narodu, muszą być wytrzebi n':! . S,.. ) łeczeńc;two. 

które nie stanie się organizmem wolnych pracowników,-zgi...,ie; kultura. która nie 

stanie s ię myślą i słowem pracy, -zamrze. 

Już dziś w sp::; łecz~óstwie naszym musi dojrzeć typ człowieka przyszl0 ś ·1, typ 

pracowni r~a. kochającego swą pra.cę, zndjdującegc w nie j zadowoli::n ie wewnętrzne; 

musi s ię narodzie ruch żywych ludzi. dążących do wyzbycia si ę w szystkieg~, co nie 

iest pracą. co nie wzmag3. rozwoju biologiczno - .:: kono.rncznego ludzkośc i; mus i 
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powstać grupa ludzi, która byłaby zdolna utrzymywać się na najwyższym poziomie 

te chniczno-ekonomicznego rozwoju, osiągniętego przez ludzkość, podnosić siebie do 

wyżyn umysłowo-moralnych, umożliwiających swobodną na tym poziomie pracę , 

wreszcie nauczyć się tę twardą swobodę swą ce nić i kochać. N aród, który życie 

na tym poziomie uczyni swoim ideatem, znai·dz1·e w b. · so 1e samym o stoję swego trwa-

nia i bęcizie IT'ógł s ię przeciwstawić wszelkiej przemocy. Świadoma myśl mowa 

polska winny być na u s łu gach tego ideatu: zadaniem ich-potęgować czynną i twór­

czą energję narodu. przesycać atmosferę polską pierwiastkami, sprzyjającemi wzrosto­

wi chęci i zd " in'lści do pracy. 

Jes t to program, obliczony nie na lata lub dziesiątki lat, lecz na wieki całe; ma­

jący na celu nie uzasadnienie tej lub in nej partji, lecz potęgowanie siły duchowej 

ca ł ego narodu. 

Konstan!y Bzowski. 

ZiemYa Łomżyńska pod \\)Zględem 
pr zyrocl n·1c 1:0-g i eografi cznym. 

(Dalszy ciąg). 

Pod względem gieologicznym i mineralogicznym 

ziemia Łomżyńska również mało jest zbadana. Litera­

tura g ieologiczna w tym zakresie nie jesf zbyt bogata, 

wyliczyć bow iem mozna ty lko ki lka rozpraw, odnoszą­

cych s ię do tej częśc i kraj u. Najs tarszem dziełem jest 

nieznana mi rozprawa Zejsznera z roku 1844, drukowa­

na w Bibliotece Warszawskiej, o bursztynie w Króle­

stwie Polskiem. W roku 1878. i 1883 książę Antoni 

Gedroyć, z polecenia kom itetu gi eologicznego w Peters­

burgu, dokonywał badań w gub. Grodzieńskiej i sąsied­

nich miejscowościach Królestwa Polskiego i rezultaty 

tych badań w ydrukował również i w « Pamiętniku Fizy­

ograficznym > z roku 1886. Są to jedyne nieco bardziej 

szczegółowe badania tego terenu. Na mapie gieologicz­

nej, dołączonej do szkicu gieologicznego Królestwa Pol­

skiego profesora Uniwersytetu Lwowskiego J. Siemiradz­

kiego w ,Pamiętniku Fizyograficznym" z roku 189l. wi­

dzimy, że cała powierzchnia tej czę~ci kraju pokryta 

jest gliniastymi, piaszczystymi lub piaszczysto-gliniasty­

mi napływami dyluwialnymi i alluwialnymi, t. j. pocho-

dzącymi z okresu lodowego i polodowcowego (współ­

czesnego). Profesor Siemiradzki zastrzega s ię, że pod 

tymi napływami, których g rubość jest rozmaita, znajdo­

wać można utwory nieco s tarszych epok gieologicznych , 

lecz są one niezbadane. Nierozst rzygniętą jest również 

kwestja w ieku piasków w puszczy Kurpiowskiej, w któ­

rych znajdują bu rsztyn; przez analogie z pruskimi pokła­

dam i bursztynu należałoby je uwazać za trzeciorzędowe; Ge­

droyć jednak jest zdania, że są one alluw ialne, t. j. znacznie 

młodsze, że bursztyn w nich znajduje s ię tylko dzięki 

działalności rzek, które go wymywają z pokładów prus­

kich . Kwestyę wieku rozstrzygnąć mogłyby skamienia­

łości, t. j. pozostałości dawniej fauny, np . muszle daw­

n:tch mięczaków, lecz niewiele ich dotąd znale ziono, a 

raczej nie szukano wcale. Ilość wydobywanego burszty­

nu jest niewielka. 

Fauna i flora naogół niewiele się różnią od fauny 

i flory innych części kraju; różnice mogą polegać na 

tern, że pewien gatunek zwierzęcy lub roślinny, pospoli­

ty w kraj u, tutaj s ię nie spotyka lub odwrotnie: rzadko 

spotykany tu należy do pospolitych. Pod względem fl o­

rystycznym ziemia Łomżyńska poszczycić s ię może tern, 

że była kolebką dwuch florystów polskich, najpierwsze­

go i największego. Pierwszym był ks. Krzysztof Kluk, 

badacz flory Podlasia, Mazowsza i Litwy, który żył w 



wie'cu X V I Il., największym - J akób Waga, urodzony w 

S zczuczynie w roku 1800. z marły w Lomzy w r. I ~72. 

Znakomity faunista Antoni W aga , bra t poprzedniego , 

również stąd pochodzi. 

Przech:idzi"ny do ludno3; i tej ziem i. W czasach 

przedhistorycznych osadnictwo wogóle szlo brzegam i 

rzek lub jezior -sied ziby Jujzkie tam się konce ntrowały, 

gdyż jedynemi d rogami w owe cz asy mo,:ily być tylko 

d rogi wodne ; kraj cały p rzedstawiał się j"lko ;puszcza 

nieprzebyta i zu;ielnie b ezdrożna . P on ieważ okolice tu ­

tejsze odznaczają się ob ecnością g ęstej sieci wodnej, 

zatem a p rior i s;Ddziewać s ię można śl3.dów istnie nia 

osad starożytnych , co też w rzec zywistości stwierdzJ­

nem zostało przez li;;zne badania. uwieńczone znalezie­

niem licznych s tacyi przed historycznych, zaró-vno wieku 

kamiennego (paleolityczn ego i neolitycznego), jak i z 

epoki bronzu l ż elaza. W Ziemi Łomżyńskiej mieszka 

naj .v1ększy znawca i badacl a rcheologii przedhistorycz ­

nej i historycznej, p. Zygmunt Gloger . 

W czasacli historycznych okol ic~ tutejsze pod 

względem kult;iralnym zaczęły s ię rozwijać nieco p5ź ­

niej, niz np . połudn iowa część kraju . Jvla ło;iolska już w 

średniowieczu byla krajem st osunko-vo gęsto zaludnio 

nym, z li cznemi wsiami, miastami. zamkami warownym i, 

krajem, utrzvmującym stosunk i U'TlysłJw ~ i n1ri:llJwe z 

zachodem. W owe czasy zaś Mazo·.vsze , a zwłaszcz a 

Podlasie, były kraJem mało zaludnionym, pokrytym pusz­

czami nieprzebytem i. krajem. który trzeba było dopi ero 

zaludniać, kolonizowac. tak Jak dziś kolon izuje s ię pusz­

cze południowej Ameryki lub ś•odko.veJ A'.ryk i Stad 

poch')dz1 , ze Ziemia Lomżyńska n·e posiada w tak iej 

obfitośc i, jak inn e czę'ści kraju, zabytków h istorycznych 

w postaci budowli. ruin zamków lub Świątyń starożytnych, 

datujących się od wieku XIII. i XIV. Zabytk i te s ą prze ­

ważnie znacznie późnie;sze -pochodzą z wieku XVI! 

lub XVIII. Ruin zamków nie posiadamy nawet żadnych; 

w niektóry ch m iejscowościach, np . w Nowogrodzie, Ty­

kocinie i Wiźnie nad Narwią, wskazują góry, na któ­

rych si ę zamki znajdowały; prawd0podohnie zamki owe 

musiały by ć drewniane. Za to wiele jest świątyń, za­

sługujących na uwagę : np . kościoły renesansowe w 

Szczuczynie fwiek X VII) i w Tykocinie (wiek XVIII) 

(pierwszy zbudowany przez Sobie-kiego na pamiątkę 

zwycięstwa pod Wie dn iem ; kościoły gotyckie ( wiślano­

baltyckie) w Lomzy, Wiźnie, Szczepankowie, Kleczkowie 

i wiele inny ch. 

Trzy od rębne grupy e tnograficzne ludn ośc i polskiej 

zamieszkują ziem ię Lomżyńską: Kurpie pólnocnoza­

chodnią stronę, Mazury poludniowozachodn ią i Podlasia­

cy wschodnią część . Każda z tych grup ludn ośc i przed-

s tawia s ię od rębn i e: Kurpie swym i obyczajami 

ustrojem pat ryarchalnym, Podlasiacy ob fitością szlachty 

zagonowej i z aścia nkó w, a jednak wszyscy mają w na­

tu rze tyle cech wspólnych pom iędzy sobą i z ogółem 

ludności polskiej innych okolic . 

Ludności ogółem li czy g ub. Lomżyńska (w dniu 1 

stycznia I f!06 . r I - ó 11 , I :!li; z powyzszej liczby na- lud­

ność polską przypada-499,359. (8 1, ;n 10) , na zydowską 

98, 399. [ ! 6 11 
1,). pozostałe narodowośc. i razem wzięte s ta­

nowią '.!,3° ,„ Na I wi orstę kwadratową wypada 72. 

mieszkańców [na I kilometr kwadr. 66); jest to gęstość 

zal udnienia mnie jsza, niz p rzeciętnie w Królestwie [ I 04 

ludz i na I wiorstę). 

Zajęcie ludno~ci sta•1?wi wyłąc znie rolnictwo 

drobny handel m1ejs::owym1 produktami ; p rzemysłu wiel­

kiego niema wcale, za wy,ątK 1e n cuK ro·.vni, browarów i 

jednej odlewn i ze laza W ... rtość rcczn a p rod.ikcj 1 p rze-

mysłowej wynos i '.! p ł mil)on0w rb ., co w sto~.inku 

d" ogółu m1eszkańcC>.'I st ... n Jwi ba rdz'l niewiele. 

Ziem i ogól~m ;ios ada gub. 1,73:~.:illf l m:i•g w, z 

tego ·~·ypada 'la pola 0•1'e 808,000 (4 i' „) na las}' 

:194 ,000 [~'.?7 l ł~ki !8:!.000 (!U ], ;ias• I Kd 

'.?'.!O.OOO [l :!,i"' ], 'lieu ytki, wody t t d 88.Cvl.i rs I 

W ręK 'lch obyw< te i ziemski er 7naJ d.iJe s ię 3 1 ł 

ty:;ięcy r.'org " [I " : . [ P,t to 'l:ljmn.ej >Zi' procent w 

Krol •s twie Polsklem). w •er: ach małej w ł'\sności 1,20 I llOll 

[Ili /„ ]. z tego na szlac'.tę drotna wy pada o2..i ,OOO 

[31i"tu n1;większy procent w Kr le::.twi e Pol ·k i : , ,, 

włościan -545.0JO [31 u!. w •ęKach rządu :!111,000 

[ 12' ,,]. Rolni :two droJnej własnośc i ri.e s toi zby t wy­

soko, metody gospodaro.vani poz~ ?awiaią wiele do zy­

cze nia; zJ.kład1ne od lat pa•u K5łi<a rolnicze podjęły 

inicyatywę polepszenia s tanu rzeczy w tym względzie, 

lecz na ogólne polepszenie w;padnie długo jeszcz~ 

czekać, dopóki stan oświaty się nie po dniesie i 

gdy prócz szkół początkowych ogólnokształcących nie 

powstaną szkoły n;ż:;ze roln icze dla wło3cian . Stan 

oś wiaty nad wyraz smutny: procent analfabe tów nieco 

mniejszy, niż przeciętna dla całego k raju [70" ul• nie 

na tyle jednak mn iejszy, by nazwa kra.j u an alfabetów nie 

miała zastosowania do ziem i Lomzyńskiej. Opuszczam 
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liczby, tyczące się szko lni c twa e lementarnego , gdyż ta­

kowe nie dawno były podane we <Wspólnej Pracy. w 

artykule p. N iklewskiego. Zaznaczam tylko, że , o ile 

iloś ć szkół nie będzie s ię zwięk szała, li czba analfabe tów 

przy natura lnym p rzyrośc ie ludn ośc i będz ie s ię zw iększała. 

Żaden kra j w Europie, czy położony na zachód, czy na 

wschód od nas, nie wykazuje tak niskiego stanu oświa­
ty. Nie jest to winą naszego społeczeństwa, n ie mnie j 

fakt pozostaje fak tem nad wy raz sm utnym, sm utne kon­

s ekwencye takiego stan u rzec zy k raj nasz jeszcze dłu­
go ponosić będzie, 

Ludnoś ć miast w gub . wynos i około J 20,000; do 

miast, liczących na l. s tycznia l !1 06. roku pona d I 0,000 

mieszkańców, zaliczamy p rócz Ł omży [2-i'O OO]. Ostrów 

[12'000] i Ostrołękę-[IU'OOO] . Stan oświaty w m ias tach 

nieco lepszy, niż po wsiach. 

Po czterech latach. 

P" <l łu ższe j n1e„ bernosci w kraju, \\' racałem <l o ru­
Jzinnych strun ze stu<lj ów za gr aniq. 

1>„dróZ <lłużyLt mi si<; ogr" mni · i z rad"sc iq do­
jcżdż :iłu11 do >tarj1 X., jakn kresu p<1driiży m"jcj k<leją . 
Kdk rn:1sc1c \\ 1o rst s:1 111 <>c h"d c111 dn 1n iasta - to fraszka! 
1111sl.iłcm , riesz ,1c s1i; jl'dn11czc\nie , że 111i :1~t·i m"je zdo­
bi I ) sii; 11a t:1k \\' id oczny pust<;p, jak lukumocj:1 samn­
chr dowa . :\1edługo je<l111k tr11:1 ła rad ,,,.; moja : prysła, 
jak ba1ika mydl.1111. GJy zapytałem, gdzie st· ii sa moch ód, 
0Jpn11 iedzianu , że sa111<1chud jest. ale g" 111em.1, z te j 
prostej przyczyny, że z powodu z łego sunu dr, g1 psu je 
si<; cz.,:stu, c" puri ą ! a za s11 h,1 dlug.l nic<z ynnusc' . 

Objas11ic 1i tych udzielił" 1111 Lisb wie grono lu­
hsliw1e wr~ rz y kujc\cyc h obywatl'l1, z b.1t:1111i 11· n;bch, 
c iągnąc mnie jed11"czesn1e z:1 pele ryn.,: 1u wszystkie stro­
ny 1 zac l11uł:ij ,1c s11·<1jc „po11'< 1zy ", gdzie za skrun111,1 
opłatą • rubelk:i ,,d gl<rn y> można bezpiecznie, :1ie r11z ­
b1j:1j.1c zupełnie swego k"smegu rusztuw:1n1a, przew1l'ZC 
swą <1so bt; do mi asta Y. \Vyrwa11'SZ)' sit; nak(Jniec z 
obj<;c' furma nów, \\' ybra lem, jak mi . it,: zd:i\\'alo, wcale 
nie z ły z:1 bytck wehikułu , du któreg" \\' si:idszy, miałem 
sposobnosc' poznac' swoje kobna, zbliżone z powodu niz­
kiego siedzenia tuż do 1wsa ir h wlascic1ela; zato 11· da l­
sze j drodze nic moglem wprost odróżni ć nóg swoic h od 
ncig kilku sw•Jic h współt•>1v : 1 rz ysz y pt,dróż y : tak się zda­
\\ a ły pomieszane,~ spllsobu na wyprostowanie ich w 
tej ciasnocie n1krby nie wr myslil. 

P"dróż odbyła s1.,; zupe łnie l'"mysłnie, gdyż nie 
można brać na uwagę: małego zatrzymania się z po-
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wrxłL1 spad n;r;cia l«> ia , pobij.rneg-i co chwi b ka mieniem; 
ud erze nia o prze j eżdż .1j4cy ""·>z. i t. p. dr„bn 'stek . 

\Vrcszc1c, ku <•g<) in emu za d<Jll'<J ieniu, wśrod <Jd ­
gl"su trza;ka n ia z bi cz.1, kickut:1n1a 111edo, rub1,wa nyc h 
cz<;ści " J10W<lZU > i pa rska nia zm<;czonych szkap , \\jec ha­
łe m w tryumfie na dobrze m1 zn:i ny rynek, gdzie też 
wy lidowa lc: m się z J'lllll<Jq l\'1elcc złi Jż"nvr h ru ch1)\\' 
g1 m11.1st1 czn: ch. 

Pri .sz.,: l\':•o braz1c' s"b1 e moją rado.;( , gd y piernsza 
znajr:ma t\1· irz, kto r:1 11apri tk :du11 , ILtlczal.i d" 51-an1,1\·ne­
go I kllc hani:g" prufcsr r:1, P· z.1 l'«znal mnie ndr.izu , a 
wypU,Cl\\'Sz:· Z llSCls ku, rzt:kl: rc d1,hrzc \\ '. gi.\Ll:iSZ, k()cha­
n)' chl" pczc , czt:rstw<J 1 11-es11l 1, a dyp l1Jm gdzie»~ 

" \V torebce " odpo11·i-:dz1alcn1, wsbzui.\c dumą 
swoj,\ torbt,: p1,drriż ną. 

„J a kże c1 sz ł <i z nauką" nic by lo za cii;żk„ ?" bada! 
pro fesrJI' . «C it;żko? a leż przeciw nie, b:mlz" li:kk"" ' od­
~1uw1cdz1ałc m: «I tlJ wszrstko , dzit;ki praC)' mych 
<la -.1· 1n-ch prCJfesoww, a 11· szczcgó ln<Jsc1 pa1iskiej: matc­
rn :it~·ka-t" przecież nv) j ulubiony przed mir t1" d ,Ja lun 
ro ch11d1. 

«Tu dobrze, to dobrze! ciesz<.: sic , że nasi lk\\'i 
na dz1eln)·ch obywateli \\'y jdą. T o. za~1·szc bdo Jt:St 
trr >ską j'Cdag1,g•jw-przyspa rzac' krajowi g"r'\C<l go ko­
cl1:tj<\C~ c h, praco\\'ityr h jedn ostek; dużo jeszcze do zro ­
b1cn1a, dużn pracy należy 11 [„żyć i dużo w:·magac ud 
na szej m l n d zież y, a by\m ,. lllllgl i sta nąc' \\' picr\\'SZJ m 
rzt;llzil'; a lt: żteby praca na sz:i wyJa\\':ila zawsze dobre 
011«JCe, trzteb.1 11 spóld zi aLinia rudzico\\' i "piekunów, 
u.;11· 1.1d11111il·nia ich pud ty m \\'Zglt;dcrn Tymczasem . daleko 
n:1m, pr"11·1 1icj 1, do zrnzum~cn1a , j.1k 111elki i szczytny 
jest ob"wi.izek pupit ran ia szkulnict11'.1!" 

.,Jaktu? ll'i<;c jest inaczej?" z.111·111 de m zdz1\1·111n!·, pa ­
trzą r. 11.1 111cg·>: J' rL ~cic:ż „. ,,T" b) I słumi:11>). og1ui, chłup­

cze!" prze rwał mi: «pozostała nieliczna garstka , buryka­
j,1ca sit; z trudam i d ź11·igania ci~żkieg" brzemien1;1 , a 
rnit;dzy tcm1 takie są odstt;pst11 :1 od ph nu: nSLIJ·l się 
ści any p1 .;kncgo gm:1c hu, j:1 ki st:t\\'iali . .;my z tak.1111 tru­
dem. l ml udz ież , doda!, nic·zupdnie pojmuje S\\'<•jt: ubo-
1v1,1zk1, nie , mie pr:1c<>11·:1..' sys:en1:Jty,·z11ic 1 częs,o \\'!C­
le przysparza klu11<1 tów, ale p rze ważni e s.\ tu złote ser­
ca, 7,dt> lne \\ :·szhchetniec' 11· rrzysz l 11ściJJ. T ak g:iwi;dząc, 
zaszliśmy do miejscowej cukierni, gd zie, znalaz'Zj' ką­
cik, us1Ldliśmy , aby się pos ilić cokolwiek. Ty mczasem 
wokoło grzm ia Io od rozmÓ\\' na różne tema ty, rn 1ędzy 
którern1 , c hociaż wstydzt; sii; podsłuchiwać, moglem od­
róż nic' jedną z rozmów, prowadzon,\ przez kilku jego­
mościów , t. zw. uświadom ionyc h, popierających ener­
giczn '\ giestykuhcją swoje \\'ywody. 

«Co tam, p:iniei>, mówił pierw~z:; „nie dostanie 
c hłopak promocji-nie p laci ć wpisu" ! 

cTo może nie 11 ypadall , 11·trąc• l nieśmiało drugi: 
,szk o ła ma duże wydatki". 
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Jak ie \ndark i• ? hu cz.il p.e rwszy z jegnm "c1ciw; 

t•i niec h pioq chlnp.ilL1 k.1nrowlq, tn się będ zie uay l, 

a ja wp isu <lHmo nie pla c.; i kw ita• ! 

„Racja"! potw ie rd ziło ki lb gł <>só w: „r.1 cj:11 L.1 11.1-

szych czasów to, prn ie dobrodzieju , c l 1 ł 1>pab d,i kuzy , 
i pamit;ta ł długo n .wkę ; :1 tc: r.i z c.1ck.i j.\ s1~ z nie mi, t<> I 

dwojki przy nosi na kw a rt :1ł>i 1 

„.-\. czy pa n przegl.1da dzienni k chlopc.1 ?" zacz.11.znow 

drugi: «zwrac.1 p.111 U\\'.1g<; na pnst.;py 1 sp r.1\\'<>wan1e s1· ­
n a ? " :\. tn co znow u „? wtqcd trzeci: „ n1.1ło num kl i­

p1>tó w z kamienic.\, p.111ic, 1 I ik it ir im , którz z.1 k.i -
1n<'rnC nie che.\ pl.ici(, m J\\„.\ C. że clrug» lub ze \\'~-­
gód hdnvc.h nie m 1j.\ , żebym m• il \\" dz1e nn1k1 chł''i'C l 
s ię wczytyw.1c?! Coż r,„ stupn1e-to rnblc , żebym mu l 

je su mmnc? Czy z:11'łaq za mni e pcdatek?" 

«R.icj.1 , ncja• ! ztbrzmi.ilo znów ch1irc111 « ~ 1, tll 
mvżn.1 przecież do\\ icdzie( si<; \\' szk<'k u \YHh< \\':l\\ cy 
o pu:.t<;1'ach ucznia , vcz.\I znÓ'.\. dr!1~:: czdJjc 1111 \I~'. 

że chemie t!dzieli obj i'n1cn". 

„Tereien:, obj:i,111..:n i" 1 pr1.~Jr1._z 1 al b1>: •che<; . 

panie d1 brudz.eju , cl \\'leclzic( sit; czcg >. t) 111 chi 1 'i!, 
tak "powie, że p:1łcc l1z.1(, 1 oni m.1 dw«ijk1 ~>"' .\ r.:1 
to, panie, że chł·1pak nie we, gJ1.ie l'.1r:·i. l~zp! 

„!beja, sąsiedzie, r.1cj.i! „ „:t:ibrzmtał eh r, \'•Jdn. •\l.]C 

puste szkhnk1 d" ust. .. Fr . .11ek"' krz1·kn.ił k1111•t.:n czlllk· 
bw:i dh \Yszystkich 1 \\'yb1czc1e. 1 :lll \\·1e, żun l'l'Zll);1yl 

pustL szkl.111ki, ale t·J t:ik z.t\\'SZ<.: s1-; dz ej<: ze ni q , · 1k 
zaczn<; llJl)\\'I,; o srrnwach srolecznych, o kt1Jncl1 I fZL ­

CICŻ nl'.1111 zdr<J\\"\' S.\d „ 

„::-\ie nit.: szkc dz1„, hucz.tł ,h ,r: .,n S:<; .Jb•jc: jc,zcze 

wczc·,:.n1t.:. k1xluny s.is•cdZ'c ; t1111.:z is. ·1~. z 1111m b \\'<; 

p •d:1dz:\ , 11l•lŻLb1· t.tk \\' d J\l11nk 1, C!J": 

P1 r\\':1km sie z krzesl i. .Clwdźnll' prn1e pr ics ,_ 
rzc" 1 z:t\\'f LLm: ,;m11n dusy( 11:1 dz:s::1.j '. !'.:ii 1111111 il.111, 

Ż<: u n_:1s niLlmjrz~· rodzice i <Jpiekun rn· c, gJ\· chł·•;'.1k 

nic du:.tanic J'r»mocji , ntc phc.i wprsu, lub gil: dw.,jk. 
dust;rnic na kwart.ił , 0Jb1er.1j.\ .-hlupca, 111rz<:k.q.1c, ze 
menu bat.1 \\' szkuk; nr" dZ!l n111b n·c prZl~Lid ij.\ 

rngdy, o chlripca \\" szkuk nie d J\\'ladują , <; \\«:ale, a 
S.1111:\ szkolę zn ij.\ z ")'0\\·11dania m.1łc1: i t, se ll.lZ\'­

wa zdrowym s4dem u nich! J:1kże 1111czLj s.<; te ~DL!\\:,, 
przcdsta\\iają z.1 granic.pl 

" D użo, chlipczL , jest d„ zr•1b1Lni:1 jeszcze , 

prufesJ r, p1Jda j ąc mi na j1·Ji.egna11 1c n;k<; . krcir4 /. 
nowa nic m u;cisn.jlc111. (0. c . n). 

Csk0k. 

umieni e b ęc.Izie t\\l oją wrodzą! 
XO;( 

Po1us!t1h ci1· lud\' w /in1! 11 i1'f · god:.Jc 

J /Jojd 11 i1 11ir1 w::._ 11it'.fric ;;__ 11<1k; 

.\'1c1h J. 11 1111lo5ci i s,l'oliod ::._ il' 

Proil'rld ::._ i Wt/I pos!ęp11 szl117'. 

Zr1 l!li 11 gr. chwdcic 111 it'l ~ w· 11 it' \/OI/\', 

( )/r::._yji fr ;;__ 111cg1> /11 1/111/{ Iii 1 w. 

lf 's~ffhi11cl-1.·i1·j wl<11 I·\' trw1il1 <-·~ 11 id1 ie Irony 

I ~ 11 i1h 10:;__1 z/I(" /i' s~c-ęfri I S/C< l' . 

C:J ) ct•i1 Iw.' wcjdz 11r1 11 o:t"' lo ry , 

Po/.111/l;c: 11ocv1ch /;,1s1·I il ·<t•oii . 

5 /11/11!<1 ro 111 11 owe d11 j lw/01 y. 

lf '11'i"-l{t 1·111 llt>il't! /H11/i1j broit! 

P t>lt gą pr.i a•1I \, 1110t 1{ d11ch11 

c, 1sl;u -h111 - ·~r ..... 1 b1c1ll' g111a1 h. 

81 <t•.i/k usl.il 1 hr~tc l m1 - / ,t•it rnr/J, 1, 

Z10.!\0ll.J il' 11:,l\1 t /'11/1/'(h 111gl11Lh. 

')11111111/11' będ·i-· /1~•11/1{ ;,•lc11!·11. 

131 ,1111,rh <:•l,1.I· nit 11111 .1'w111/ ; 

Por 1{,/ /, i . .:o /11 .I cllil ,/i:d:11. 

P1·,-lf1ch {'111,t• 11~r111e ślt1,/. 

I le~ll<( ,u ,.;111 1/1 h ct'lt'{ltll 11111/\. 

Hv it't>l11n{, jes/ 11d ·1,ił1•111 111 1 ; 

01":'" I 1/,i/1 :;1111//.1111 1 ·c-~1:f; f1cJl/// rlj. 

.\ 11/, 1J-11 ro·/1ro11111t1 , ,11.1 

/.lo/1 g11 t tt!t«/ Im// br"i/1111 \' 

L»tąp1 ie' f't' ..... l'' fyc/; 1 liscl:t• i/111; 

Pdic•s/,11111 /;o/os />1tl1 o.v1111 '\) 

I 1111pr::._J,/ pdm1c /111g ~rc111 ;iii. 

L' s/ern .11111111· ,fuch c·lvwit/;11, 

Pvlt;\11)' jtgv wv/1 .~los. 

lf'i(c 11 11f1 1{1id id~.t /.wycię)/ico cieb ie c~i:!:.1 

8 11 d::, ieri:J'S{ w d/0 111 .<wi11/<1 /,1s.I 

Pows/11inif'~ , pr:;_J•s;:J)i h dn i ; 1v101)', 

l/'s-cchwl1ul \- )' du chu ·lv•cit c-,„;l 
\ \ \ . ' 

D.~w1;; 111ji;i1· ŚWlt ll z.i .i tlll 11it'll1Vcy, 

Hr w pulwlmi.1 wo/11 ośc 11ic.<c! 

11'1tvld ]culwwsm. 
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Srówko o komasacji 

szkol och lodo\\) ych. 

Więc Ziemia Łomżyńska ma swój organ własny, 

odzw i erciedlający jej potrzeby i dążenia. Rzecz ze 

wszech miar godna poparcia. jednak rola. na której pra­
cować zamierza garstka ludzi, dobrą ożywionych ideą, 

jest j ałową i wiekowemi p rzerosłą chwastami; trzeba 
zdroje cale wytoczyć potu i u zb roić s ię • w niepospolity 

zasób e nergji, ab y na opoczys tej łomżyńskiej glebie wy­

hodow~ ć pierwsze ziarna kultury . 

Jak widać z e gidy «W spólna Praca ", nowy organ 
n ie myśli do p ługa swe go zakładać m itologicznych cen­

taurów, aby krajać sk ibę na przełaj wskroś zak rzepłe 

przesą dy i prastare pleśnie, a le p os tanowił iść do celu 

wo lno, gromadą, jaką tutaj znajdz ie. My ze swej st ro­

ny, czy to umysłowemi, czy mate rj alnemi siłami, po­
winniśmy pop ierać jedyne pismo tego zacofanego zakąt ­

ka. aby ułatwić mu często gorzką, a zawsze mozolną 

pr:i.cę . 

Nie mam , niestety, pod ręką mate rj alu statysty­

cznego, aby liczebn ie wykazać, o ile n iżej stoimy od 

zachodn ich częśc i Ko ngresówk i, wiadom o jednak wszys t­

k im. że gospodars twa tam tejsze stoją o całe niebo wy­

żej od naszych . Typ krymkowego pachciarza zaginą ł. 

Jerozolim skiego obywate la zastąp ił tam d1wno wykwali­
fik owany mleczarz , sady i gospoda rstwa obje~dżają in ­

struktorzy. zaprowadza się hodowla rasowe go bydłi'!­

gospodarstwo 5tało się p rzemysłem. Gospe>darze drobni 

idą za przykładem dworów i ko lonistów nie•nieckich, 

s i eJą okopnwizny pastewne i wspólnie całemi wsiami 
sprowadzają nawozy sztuczne. U nas dwór często wy­

kupuj" nabiał w okolicy na własna potrzebę. demo rali­

ZUJe wieś przez utrzymy"Wanego pachc iarza, ktoremu po 
ścislem obl iczen iu oddaje darmo mleko, dopłacając hoj­

n ie za jego w il egjaturę Drnbny gospodarz jest anal­

fabetą, g rzebi e ziemię n~ ni~skończen i e rozcz ł onkowanej 

szachow nicy , przepija i przegrywa w karty krwawo za­

pracowany grosz. posiada wszystk ie złe skłonnośc i prze­

żytej dawno szlachetczyzny,-stoi pod każdym wzg lę­

dem niżej od chłopa z Kujaw, z pod Lodz i albo War­

szawy. 
Palącą kwestją do załatwienia w gubernj i Łomżyń­

skiej jest skomasowanie szata1iskiego istnie pomysłu- sz a­

chownicy. Nad przyspieszeniem tego, że tak s ię wyrażę , 

odrodzenia, całą d uszą pracować powinien każdy uczciwy 

człowiek. Kto ma pojęcie, co to jest gospodarstwo na 
szachown icy szlacheckiej, musi s ię dziwić jedynie temu, 
dlaczego każdy s zlachcic nie jest skończonym zbrod ­

niarzem, jakim sposobem, przy takim ustroju rolnym, 
wychować s ię może choć względnie uczciwy człowiek? 

Przeciez logicznie b iorąc , gdyby sp rowadzono tu Duń-
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czyka, Holendra lu'b Czecha i chciano go osadzić na sza­
chown icy z obowiązkiem gospodarowania, nie ulega kwestji, 
wolałby wysyłkę do kolonji karnych. To te ż ws zyscy, dla 
których drogą jest ta ziemia ojczysta, nawet uczciwi 

cudzoziemcy, wprost przez poczucie dobra ludzkości , po­
winni współdziałać w unormowaniu tego eleme ntarnego 
warunku gospodarstwa rolnego. Tutaj olbrzymie pole do 
działania otwiera s ię przed naszym duchowieństwem. 

Proszę wyobrazić sobi e gospodarstwo 20 morgowe 
w 60 kawałkach lub i"1 0 morgowe w 120 kawałkach , na 
terytorjum swoj ej i sąsi ednich wsi rozrzuconych. Każdy 
wązk i pasek ziemi, umyślnie zorany w szable , to jest 

krzywiznę (na dowód, że szlacheckie), posiada dwa i 
więcej pod ob nych pasków w sąs i edztwie. Je zeli sąsiad 

s ieje żyto na swoim pasku. nie można obok posadzić 
kartofli, zasiać marchw i albo koniczyny, gdyż w takim 

wypadku wszystko , co nie jest żytem , po sprzątnięciu 

tego ostatn iego ulegnie zagładzie niechybnej. Na sza­

chown icy zatym już z tego choćby względu może istnieć 
tylko najpierwotn iejsze gospodarstwo, i o żadnym rozwoju 
rolnictwa mowy być nie może. Gdy weźmiemy następnie 

na uwagę, że jedni drugim ciągle worywają się w krzywy 

zagon. że wypalają sobie wzajemnie zboże, że wycinają 
na tychże zagonach wyrosłe chojaki, że wykradają sobie 

wzajemnie snopki, że przy najdrobni ejszym nieporozumie­
niu biją się na zabój, a przez wiecznie tlejącą ze mstę 

podpalają jedni dr.igich, przebijają bydło i wreszcie krzywo­
przysięgają, wtedy dopiero nabierzemy pojecia o tym 

miłym sąsiedzk i m współczuciu szachownikowego rolnika. 

Chcąc usunąć szachownicę dobrowolnie, trzebaby 
pierwej podnieść oświatę ogólną, N 3zczególności zaś 

rolniczą , żeby ciemny zupełnie człowiek zrozu'Tlial kor:yści 
pracy na jednym kawałkn ziemi, nabrał pJję:ia o et;ce, 

o poszano wan iu cudzej własnJŚci i przełazy! uczc~ .vy i 
p'.lżyteczny trud nad lekką ha"ibią:ą kradziez. nigdy riie 

wzbogacajacą , lecz przeciwnie, ;irowadzącą człowieka do 

ruiny i upadku Jednak czekać na komasację aż do ugrun­
towania się oświaty, to droga zbyt długa, chcąc zaś 

przyspi 0 szyć rozwiązanie tej palącej sprawy, potrzeba uciec 
s ię d.J przymusu. Do nawpół dzikiego człowieka daremnie 

przemawiać i tlu"Tiaczyć korzyści zcalenia gruntów. jego 

zawsze wabić będzie s"NobJda bujan ia po cudzych oziem­
kach, wszelkie granice więżą jego nieokiełznaną duszę. 

Nieposzanowanie cu dzej własności. pieniactwo-stało się 

t reścią jego zycia. Przymus zatym jest jedyną drogą do 

wyjścia. p0winie n wyjść od rządu, być bezwzględnym i 
ogran iczonym co do czasu . Powin nismy się domagać tego 

przez Dumę , dla dobra kraju i dla dJbra ludzkości. 

Oświata jest drugą konieczną potrzebą. W kraju 

naszym jes t 59"/" analfabetów, czyli większa część lud­

ności nie umie czytać i pisać . Wobec tego nauka po­
winna być obowiązkową, każda wieś powinna posiadać 

swoją szkolę początkową, w miastecz'.<ach należy otwie­
r ać szkoły 2 lub 3 k lasowe ogólnokształcące albo rolni-
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cze. Nie zaszkodziłoby, aby nasi e slkoły początkowe 

wzorowały się na niem ieckich szkołach, gdyż dobroć 
tych ostatnich jest stwierdzoną . Wszak to Bismark miał 
powiedzieć: «nie my pobiliśmy F rancuzów, lecz pobili 

ich nauczyciele ludowi." 

Mówiąc o szkolnictwie ludowym, trudno nie wspo­

mnieć o opłakanych wa runkar:h bytu nauczycieli szkół 
początkowych . Z najczystszym sumieniem powiedzieć 
można, że praca pedagoga nigdy za wiele zaplaconą 

nie jest, gdyż korzyści z tej pracy wy pływające dają 
człowiekow i najwi~ksze dobro-oświatę. Nauczyciel lu­

dowy pow inien być o tyle przynajmniej zabez pieczony 

mat erjalnie, aby móg ł zaspokoić elementarne potrzeby 

cywilizowanego człowieka. 

Czy możliwa jes t pop rawa byt u nauczycieli wie j­

skich kosztem niewielkich nakładów? Bez wahania od­

powiem: tak. Niech tylko to, co nauczyciel teoretycznie 

posiada, stanie się posiadaniem rzeczywistym. Oto naj­

pierw powi edzianem jest, że nauczyciel dostaje 6 mor­

gów ziemi. Ziemi tej w określonej ilości najczęśc iej 

niema, a jeżeli jest. to w dwuch lub trzech kawałkach, 

nieurodzajna, i nigdy nie znajduje s ię przy szkole , lecz 

w pewnym oddaleniu, niekiedy tak daleko, że nauczy­

ciel nie ma sposobności jej obejrzeć i wydzierżawia za 

kilka rubli rocznie. Tymczasem ziemia, to ważny nad ­

zwyczaj dodatek, o ile jest użyteczna i położona przy 

domu szkolnym. Władza naukowa powinna wejrz eć w 

tę sprawę i należycie ją uregulować. 

W celu polepszenia bytu samego nauczyciela i 

ułatwienia nauki, projektowałbym zakła danie przy szko­

łach sadów owocowych, czym powinien zająć się zawo­

dowy ogrodnik z ramienia Dyrekcji Naukowej. Sad taki 

powinien być oparkaniony i utrzymywany we właściwym 

porządku przez dzieci, mające sposobność praktycznego 

zaznajamiania się z ogrodnictwem. Instruktor -- ogrodnik 

powinien przynajmniej raz na rok taki ogród zwiedzić. 

Natu ralnie, ahy cel powyższy osiąc:inąć szkoła, nie 

może, jak dotąd, pozostawać pod opieką nieośw ieconej 

gromady, właściwie wójta gminy, nie wiele najczęściej 

dbającego o szkołę. Powinna przejść pod opiekę czło ­

wi eka wykształconego. pojmującego całą doniosłość oświa­

ty i swych obowiązków obywatelskich względem szkoły, 

powinna być otoczona taką troskliwością, na jaką zasłu ­

guje jej olb rzymie znaczenie kulturalne dla społeczeń­

stwa, jako ko lebki przyszłych obywateli k raju, jako instytucji 

kształtującej umysły nowego pokolen ia. Tak ważnej mi­

sji nie wolno powierzać ludziom st ojącym na nizkim 

poziomie kulturalnym . 

Przechodząc do b ezpośrednich kierowników szkoły, 

nauczycieli ludowych, widzimy, że uposażenie ich równa 

się uposażeniu nędznie płatnych stróżów. Czyż od ta­

ki ego głodnego misjonarza oświaty można wymagać 

owocnej pracy dla dobra ogólnego? 

Wymagania dziwne , dziwna spraw i ed li wość , a 

jeszcze dz iwn i ejsza-oboj ętn ość nasza! 
I b i e g. 

O tl H ,, tl a k ,. j i. 1'oz:1•h111yru Jest . ahy c·zy-
trlni•')' 1'!1r11•l1 1'Z\'~1 · 11'.J zab 1 ~ rać Hł ns w tal; \\'Hz11\1'11 
~ pra 11 arii. Jak komasnc·Ja 1 szkol1111'l\\ o ludo11·1': l y,z1•Ji,;111~ 
np, Z•' w 1111•lnóril'i1 1111<'Js1·0110:<1·1n1·lt d111·~ J ol uzhy .i1w o1>k 11'J 
nir >:\ p rzyJlllOll'~llli do sz kół f.:lll11111y1 ·lt ( lY prawda! 

Popierajmy przemysł krajowy! 

:\a jednej z '' ieli1·zn)Ch wyr1Pt'Zl'I' 11' okulll't! Lo111ł,1 

z:11rt;dr01ralem prz.1 padkowo tln „ Lomżnnld". i>Pll'llO 1111•w1t·l u 

cz,1 tt-l nilwm znana je. t ta n:11.1r1t, a sz koda . ('he~ 1111111°1<: 

o odlell'111 żt' l1tza, pnmaclznn<'j prt.ez p. ~f n ra1v,kir~•). l"ahn·Ji.1 

1111eśc1 Rlę tuż pud 1111a.;t1•111. li' .;t rnllll' rm·rl1111r~c1a L11111i.,1 <' y; 

zdal.1 jui. "1dnit>ją ki z:1 hudmra111a 1 nęr~ do 1,11wd1.P11i:t 

jej 1111~trza. Dz1r,lu uprzt•.imosci i ohja-'n1r11in111 wla,ci1·1„la, 

p. :\loraw,lue~o. mialPm m11żn11,;e z11wdz1(· f;tl1r\"l\1; 1 z.1p11-

Z11al: >11: z jt>j 11 .1 n•ha1111. 

Fabryka, choć 11 1~t!awno za ln2ona, z;111pa trz11na ji-o.;l 

w 111ezlH:<lne zah11dowan1a i urz;idz1•111:ł, jak1d1 w,1 m:1t.:a 01[­

lewnia. \\-il'llm hnl a. t!d zil' przyt:ntow uj:i fur111.1 odlo•\\' llll'I.<', 

wrnz z ,11'zarn1ą 1 p it'!'t'l!l do tnp1P n1a '11nmca, "l'""l n1 

gmach, nur.;zrzq<'y 1r suli ic m11tu1 1 1ra 1»ztaty p11111oc111rz•', 

ponujajqc zahu1lmrania i.:·o. podan·zt>, .; w1adcq d111L1t11:11 •1 

nrządzPnlll fahryki i kipro1111il1u, ktÓr) 11w ,zc1.i;dz il trnd1111, 

aiiy dl1.;t:irczy~ wy roh1iw, 11111t!ą•'} eh d„r11w11:1<: zat.:nrnil'z11y111. 

Trz~ha d1Jda~. ze wła<1·1c JI'! ,zpn:~ Lit pr IL"lll'łll w 

prz e111,1"le żelarn.1111 1r A11!..(lj1 i z wpatrz~ I l" l.r) l,1; 11 111a­

SZ ) ny Hll!.(i<'],l\ii>, chcąc da<; li) ruh) ") roż n1njq<'r . 1..: dul,ład· 

nym 11 ykońrzr1111'111. 

'\Yłi1-'c1del wz iął sohit• za zada ntl' z:1,tąp 1ć 11_1 ruh;1mi 

krn)'lll'Pllll zaµra mczn1•. zw la,zcrn 111e111leck1c, kti'1r<' j;1 ko 

'pnnradza ne, ~ą z1iaczn1t• dr117.,z<' 1 11i11 wrr<'1i. n1aj;i 'i" 1111·z1111 

w pur111rna niu z wvku11a11P1111 na micb" n L1'ł'Z my w•1!11ny 

1iie ut~rt} m szla k11•m; po co 111amy 1iarz} 1: zauf1rn1i·m ,1101ch 

rodnków, po co podn%iĆ dubrnli yt krnju njciy~t„t;n . dawać 

tarobek t)·m setkom, Które wędrują rok-ro~zoie 1!0 \1emi.:ów 

z braku chleba "- rlumu--wszak leplPj ht;dz1L', gdy nasz 

wr<lg się wzbllgact na,zym kosztem, a późnil'j na111 1.a to 

zaplaci, !Pcz I n ną monrtą. Tak, jrsteśmy upieszali pod tym 

wtględ~m i me umiemy sknpi(o się Wtl 11· pi'i11wj al,l'j1, me 

uu1iemy zachować Rtale zasnclr: !łs wi'1j do .-wegoii Trzcha­

by nam przyjrzeć sii: na~zym brncwm ('zcchom i u ezyć 

się od 111ch solidarności, która jest podstawą dobrobytu 

krajoll'ego. Pamiętajmy o tej '' ażnej przestrodze: "cudze 

chwalicie, swego me zname·. Bronisław Oszubski. 
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KR O N I KA. 

Wycieczki Krajoznawcze. Na niedzli!lę dn ia I-go 

maja wyznaczona była wycieczka do Bog uszyc i Szcze ­

pankowa. Zebrało s ię osób 24, połowę wszystkich 

uczes tników sta nowiła młodzież szkolna męska. Wy­

cieczkowicz e ulokowa li s i ę na 2 wozach , jeden uczest­

nik pojechał na rowerze. Wyjechano z Łomży o godz. 

2 i pó ł po poludniu,-zaraz po wy ru szeniu zaczął padać 
niewielki deszcz. Po godzinie drogi przyjechaliśmy do 

Boguszyc, gdz ie oczekiwał juz wycieczkowiczów właści­
ciel majątku p. Wierzbicki. Pod jego k ierunkiem uda ­

no się na wędrówkę po podwórzu gospodarskiem, po 

stajniach, owczarn i i oborze. Przy zwie dzaniu staj ni 

cugowej zwrócono uwagę na konie zaprzęgowe, wierz­

chowe i reproduktora czys tej krwi arabskiej. na dwie 

stare klacze rasy a ngielskiej, liczące po lat dwadzi eśc ia; 

kfacze te za pop rzednich swych właści cieli znane były 

na to rach wyścigowych w całym kraj u, zbierały oklask i 

tłumów i słowa pochwalne w pismach sportowych, za­

rabiały nie mn iej p ieni ędzy w czasie jednego sezonu, 

ni z Sara Bernhard lub Rejane; teraz i esztę żywota swe­

go spędzają w zac iszu wiejskiem, jedynem ich zajęc iem 

i obowiązkiem jest wydawan ie na świat młodych źre­

b i ąt; sic transi t gloria mundi! Wszystkie konie są do­

bran e , gniade , z wyjątKiem drugiego reproduktora kare­

go , rasy oldenburskiej, dob rze zbudowanego i ciężkiego . 

Konie fornalskie równ i eż dol ranej IT'aści gniadej, dobrze 

utrzy rr.ane. Na okólniku za stajniami oglądano pasącą 

się st~dn in ę roczniaY.ow i dwulatko"· 

W owczarn i wycieczka była owacyjnie przyjętą 

p rzez najmłodsze tegoroczne latorośle rcdu owczego, 

kto re zgodnym chorem zaczęty beczeć na widok nie ­

zwyklej dla nich liczby osób. Q,.,czarnia pieknie się 

przedstawia; dotychczas hodowane były merynosy odmia­

ny Negretti , odznaczające s i ę cienką wełną , przed 3-ma 

laty sp rowadzono ze znanej zarodowej owczarni od p . 

Pruskiego w Pomianach w Płockiem li baranów repro­

duktorów odmiany Ramboui llet, również cienkowełnistych, 

i hodowla dąży obecnie w tym kierunku. Przyczyna 

zmiany leży w tern , że owce Negrett i późno dojrzewa­

ją i 12.twiej pcd legają ró żnym chorobom epidemicznym, 

Ramboui lle t'y z aś są znaczn ie odporniej sze i odznaczaj ą 

s ie wczesnym rozwojem. Następnie oglądar.o niektóre 

narzędz i a._Mlnicze, jak s iewnik rzędowy, kombinowany 

z siewnikiem do nawoz iw sztucznych, grabiark e , pług i 

dwuskibowe , b rony sprężynowe, dołownik do kartofli i 

kopaczkę do kartofli. Najwięcej zwrócono uwagi na 

dowcipne urządzenie tej ostatniej; jest to nie Nielka ma­

szyna, do której trzeba jednak zaprzęgać po cz tery ko­

nie; dziennie można wykopać około 3 morgów; 26 ludzi 

zaledwie nadąży wyzbierać kartofle wykopan e prze~ nią. 

Interesujaco przedstawia s ię obo ra zarodowa krów 

czerwonych rasy polskie j, kompletowana od dwuch lat ; 

by dło to odznacza się niezbyt dużym wzrostem, lecz 

z naczną mlecznością , dużą zawartością tłuszczu w mle· 

ku, i jest najbard ziej do naszych warunków klimatycz­

nych przystosowanem. Reprodukt0r .sprowadzony jest 

ze Śląska Pruskiego, należy więc do rasy polskiej, cho ­

ciaż w miejscu urodzenia na dano mu im ię o brzmieniu 

niemi eckim •Emmo>. O'Jora cała nalezy dJ ZwiązAu 

Hodowcó·.v Bydła Ziemi L:Jmżyńskiej i dJjeżdża dJ niej 

od czasu do czasu inspektor hodowlany teg:iż związku. 

Dla kontrastu obejrzano również oborę bydb. czeh:lne­

go, mieszczącą się w nowym budynku· naturalnie kazda 

krowa w tej oborze jest inna. 

Wreszcie wycieczkowicze udali się do oficyny, gdzie 

jeden pokó1 przen'l.cz:>ny jest nJ 0:"1ro1k~ dL1 dlieci 

służby folwarcznej; w pokoju tym kilkadziesiąt dzieci pod 

kierunkiem spec,alistki ochroniarki spędza czas poży ­

tecznie, roz·.vijając swój umysł, zam·ast zbijać bąki i 

być narazonym na niebezpieczne wypadki w czasie 

nieobP.:ności rodziców, zajętych praca n'l. chle'J 'la·.vszed­

ni. W 'Jcnr0rce długie chwile oczekiwa'1ia na rc;,po­

godzenie sie zapłakanego nieba s;iedzono na rozmowie 

z właścicielem o różnyc'i kwe3tjac:i ekono'Tlicznyc>i 

rolriiczych. Z ka_dego słJ„va p Wi~rzoi:kiego mnna 

wyczuć . 'e jest nietylko hchowo wykształconym rolni­

kiem , lecz także rozmiłowanym w swym zawodzie, a to 

za .vsze •est pierwszym warunkiem powodzenia. 

Gdy deszcz na chwilę przestał padać, uczestnicy 

wyc.eczKi z .viedzili jeszcze ogród kwiatowy; wobec 

spóźnionej pory i niepe•\'nej pogody zaniechano dalszej 

jazdy d'.l Szczepankowa dla zwiedzenia stylowego koś­

cioła l s~ierowano się odrazu z pawrote'Tl da Łomży. 

Zaledwie ruszono w drogę , deszcz ulewny lunął i towa­

rzyszy! wycieczce aż do samej Łomzy. 

Powrót nastąpił o godzinie I i pół. Uczestnicy 

wycieczki, aczkolwiek przemoczeni da nitki, wrócili za -

dowolnieni z mi le spędzonego dnia . K. B. 
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z Makow a. Jedną z najdotkliwszych plag nasze· 

go życia jest p ijaństwo, rozpowszechnione w Makowie 

bardziej chyba niż gdzieindziej. 

Na tern polu idą o lepsze nasi inteligienci i rze­

mieślnicy, za nimi s tarają s ię nie pozostać w ty le wieś­

niacy . 
To tez na ulicach daje się widzieć ba rdzo wiele 

dzieci bladych, nierozwiniętych fizycznie i umysłowo. 

To grzechy ojców mszczą się na dzieciach. Dla zapo­

bieżenia złemu dotąd nie robiło się u nas nic Jedyne 

ognisko kultury i życią towarzysk iego • Lu mia" nie po­

siada w biblioteczce swej an i jednej broszury, wyjaśnia­

jącej ludowi szkodliwość tego nałogu. Odczyt na ten 

temat mógłby mieć też doniosłe znaczen ie. 

Korespondowano nawet podobno w tym celu z 

Warszawą , lecz jakoś bez skutku. Wszystkie zamiary 

rozoijają się tu o chroniczny brak środków. Oczywiście 

wydając miljony na alkohol nie mamy groszy na cele 

kulturalne i walkę ze zgubnym nałogiem. 

Stasia Tasama 

Z Towarzystwa Wioślarskiego. We czwartek 5. 

maja o godz. 12 w południe odbylo się otwarcie przy­

stani miejscowego T-wa Wioślarskiego . 

Zebrało sie około 60 osób z pośród czlonków T-wa 

ich rodzin i gości 

Po zawieszeniu flagi na wiezy przystani odbyla 

się ceremonia doręczenia zetonów pamiątkowych tym z 

pośród członków T -wa. którzy zdobyli nagrody w rega­

tach zeszłorocznych. 

O godz. 1. zebrani udali się na wycieczkę do la­

su Kalinowskiego, połozonego w odleglości pięciu wiorst 

od Łomży; około 30. osób pojechało na pięciu łodziach 

T -wa, po raz pierwszy w tym roku udekorowanych fla­

gami; pozostali uczestnicy pojechali konno lub na rowe ­

rach. Niebo na wycieczkowiczów nie było łaskawe, 

gdyż zaczął padać deszcz ulewny, który na szczęście 

ni e trwał długo. Około godziny 5 rozpogodziło się. Po 

śniadaniu, spożyłem na obszernej polanie w lesie, spę­

dzano czas na milej zabawie, oddając się tańcom przy 

dźwiękach sprowadzonej muzyki i grom ruchowym to­

warzyskim. Przed udaniem się w powrotną d rogę je­

den z obecnych w imieniu wszystkich uczestników wy ­

cieczki złożył podziękowanie prezesowi T-wa za podję­

cie in icjatywy urządzenia zbiorowej wycieczki towar:zy­

skiej; wycieczek podobnych nie było w T-wie j uż od 

kilku lat. 

Członkowie T-wa Krajoznawczego i Lutni mieli 

możność ucz estniczenia w powyzszej wycieczce na tych 

samych warunkach, co i członkowie T-wa Wioślarskiego. 

Prócz łodzi spacerowych brały udzi ał w wycieczce 

i łodzie ściśle sp0rtowe; z przyjemnością notujemy, że 

tym razem nie przes trzegano śc iśle róznych drobiazgo­

wych przepisów przeszłorocznych co do obsadzania tych 

ostatnich . Przepisy te zanadto krępowały członków 

Dr ugi Zj azd Stow arzys ze1i Spożyw czyc h z <'a l1'l!:" \,ra­

ju odhęd1.1e > Ił;' 11 \\.;1r..;za11w dnia (j -8 rzenna li. r. 

Prz1'dm1nlem obrad zjazd11 hędą 11;1>lęp11j<\C" spr:t ll".I 

I) :-;prnll"nzda'.Ii\' z diialilł111"t'i B1urn Tnfv1111;1l'.I j111•g••, 

ut1101·z,1m'g"U na zasadzie ll<" illl"aly 1-i.!n zj:mlu li" I \JO'-;. r. 

2) ~tan nhecn~· ..;toll"arz ~·sw11 ~p11ż 1 "T'.' r h 11 I, raj n 

i 1th hilans Z1I I !109 r. 

3) :-;prilll"llZ ił<JlllP \uotn1t•ji stfllliHZ_l">Zell, d11l1111l l-

nych w lHO!l.1 l~!IOr. 

.J) On;;rnizacja ad m1nblrat·j1 stowa1 ' ),z, 111;1 sp11-

żprrzcgu. 

fi) P1dred 111ct11t1 prnr.1 ,;!dt•p1111·yrh i raehmi-1 rz1111. 

I,) 01"!.!"<llll~acja lrnr<Óll 1Jla pra1·01111i1J111" s!Ollil l"l._I -

-ze1i ~pllż.nn·z_vch . 

7 \Y-p•"lnr zaknpr i on:;aniw<'ja 1·i•11tral n»l!·• l1 lad11. 

8) Sprzrdai: na kr~dyl 1 warnnld kL>rzy,ta111a /. ni1•[!11. 

9) Pudzinl 1·z.1 -tPl!ll zysl111 \\ -11111. 'P"ż.111 rz1•m. 

I 11 \\ yda1rn1ct1111 l'"dri:l'Znil,,',11· 1 l'"l'liłarnych liro-

,znr 11 \d11.1p•'Ti11"ji 

I>nia I i ~- 1·zPrwra 111lh) 11a1~ -,11: 111;1\;! wy klad_1 z 

-to1rarz_1,zt n1a 'l'"i:ywczt·l!•J. \a ,,tJi 11łirad lu;d<\ 11 y-tll­

,,·iunr pr11hk1 towarów z 1·1•1iam1 h11rt111rP111i. 11kaz~ il'\J 

,fa],z1111an 1 wyroh~ 'l"'il1•li w.1 tw1'1r1·zy<'l1, prag nacyeh na· 

wiązar h<'zp••~rednie >tu,unlii Z<' .;1011arzy,zen111m 1. \\ 1·za­

,j„ 11oln:rm od zaj~ć tll'Zl',fnll") zjazdu lię.Ią z11wdzal" l!J"ll­

pami mlyn-i>aruwy, fahr.1 Id mydt;1 , rnki1 rk1111, net n 1 t. p. 

Sto1rarzyszPn1a 'l"'żyw1·ze, nie h1:1L!<:P 11 -tat r1:h ,t11-

'nnl<ad1 z Bn1r~m Informacyjnem Stv 11 .'p1 ży w., a prn­

gnące 11 z1ąt udzia l 11 zjrździQ, powin ny nl ezwlunme prz.1 ~lat'· 

swvj aLlrt>,; rlo ll1ura (.W \\'an;zawle ul. Zgutla .:\il 4). 

Z Bibliote ki Pu bliczn ej . Polska czytelnia publicz­

na w kwietn iu r. b. otrzymała dary nast~pujące: 

Od p. Franciszka Podlewskiego, zamieszkałego w 

Wars7awie, dwa tomy dzieł własnych; od pp. Władysła­

wa i Heleny Kaczyńskich, zamieszkałych w Łomży, 2ilfi. 

tomów d zieł różnej treści, przewaznie z działu powieścio­

wego; od p. Anny Skłodowskiej, zamieszkałej w Łomży 
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9. tom ów ksia,żek dla dorosłych, J J t ó k . om w siążek dla 

młodzieży, dwa roczniki z 190 I. i z r. J 900. kompletne 

Tygodnika Illustrowanego, I rocznik Biblioteki Warszaw­

sk iej z r. 1889, niekompletnych utworów powieściowych 

-3 tomy i dużo niekompletnych roczników „ Prawdy „ 
•Ateneum„, «Biblioteki Warszawskiej >1 , rcŚw iata• i 

"Tygodnika !Ilustrowanego" . Niekompletne roczniki pism 

jako nieprzedstawiają ce wartości dla księgozbioru Czy­

telni, zarząd odesłał do szp itala miejsco·»ego. 

W dniu 10. ma1a we wtorek odbędzie się przed· 

stawienie w kinematografie Moderne" na rzecz Czy­

telni. 

Stowarzyszenie Spożywcze Chleb l>1 weszło na 

drogę normalnego rozwoju. Dzienny obrót przekroczy I 

I Oil. rubli. Dla odróżnienia, każda bułka chleba zaopa­

trzona jest w fi rmową markę. Słyszymy glosy, ze chleb 

pytlowy i razowy jest pono najlepszy w mieście . Za­

wdzięczać to nalezy sumienności pracowników pp.: So­

kołowskiego , Jankiewicza i Kuczewskiego, którzy są 

jedriocześnie udziałowcami i, biorą czynny udział w za ­

rządzaniu sprawami Towarzystwa. W obecnej chwili 

Zarząd Stowarzyszenia , wybrany na Ostatnim Zebraniu 

Ogó lnym w dniu :2". listopada 1909. roku. po wykreśle­

niu os-Sb które zrzekły się mandatów, stanowia: pp. Bo­

gucki, Beręsewicz, Fryczyński, Getze, Grabiński. Hry­

riewir;z, Mikulski , Monikowski, Napiorkowski, Pisarski, 

Sadowski i SzudrawsKi. Komisje zaś ,Rewizyjną: pp . 

Dąbrowski, Dragański, Fijałkowski, Kołakowski i Wit­

kowski. Stowarzy~zenie Chleb> 1est Jedną z nieiicz­

nyd1 w kraJu k oper&t;w v1ytwór::.zy::1. W r.;,.~.e;ach 

nast ;mych pcmowiriy o nich obsz.:rniej Dzis głos su­

mienia nakazuje nam zaznaczyć , ze budowę własnego 

gmachu i samo powstanie ,-:101e i istytucJa zawdziecza 

Pastcrowl Mikul~kiemu, który o·~dal sie tej sprawie 

prawdz,wie z zaparciem się siebie Czesć t-.k:c-:- pr<c­

cownikom! 

Z Lutni . W dniu 3 maja odt>yło się w drugim 

terminie roczne zebranie członków Przybyło na nie, 

z liczby I:;:! członków rzeczywistych, 3f> osób-prze­

w.tżnie członkowie czynni. Przewodniczył zebraniu D-r 

Marconi. W przyjętym bez dyskusji sprawozdaniu sam 

Zarząd instytu cj i na wstęp i e zaznacza, że rok sprawo ­

zdawczy by ł dalszym etapem pracy i zabiegów w kie ­

runku wybrnięcia z kłopotów finansowych. Walka o 

byt materjalny-nieustanne ub ieganie s i ę o widowiska 

teatralne, obliczone r.a zyski, z konieczności musiała 

zepchn ąć na plan drugi troskę o rozwój artystyczny in­

stytucji- doskonalenie muzyki i śpiewu. To też pod 

tym względem Lutnia nie st anęła na wysokośc i zada­

nia. Szcze gólnie pozostawiają wiele do życzenia chóry. 

W roku sprawozdawczym ork iestra liczyła 19. 

czynnych członków. chóry-31. ( 17 . pań, 14. panów). 

Odbyło się cztery wieczory muzyczno-wokalne, 5. kon ­

certów bezpłatnych dla członków i fi. przedstawień ama­

torskich Dochód. osiągnięty z przedstawień , przezna­

czono w części na potrzeby miejscowych instytucji 

oświatowo-kulturalnych i filantropijnych, głównie zaś na 

potrzeby własne.. Ogólna suma przychodu wyniosła 

rb. 3~20 kop. 84. w tern z przedstawień amatorskich 

rb. 13:>6 kop 88, wydatki - rb . 311 :1 kop. 03. Budzet 

na rok przyszły określono na rb 2.>60, w tern pozycja 

z widowisk pubiicznych rb . J -ł.'50. co stanowi większą 

część oczekiwanego wpływu. 

Jako uzupełnienie sprawozdania Zarząd zako :n uni­

kowal, że w ostatnich dwuch latach spłacono przeszło 

800. rubli długów dawniejszych. 

Przed wyborami większość członków obecnej Ra­

dy oświadczyła, ze mandatów nie przyjmie. Wybory 

ostatecznie dały wynik następujacy: pp. Zdzitowiecki, 

Woyczyński, E. Kuczewski, Rohr i Kotnarowski weszli 

jako członkowie Rady, Bądzyński, Kaczyński i Turczy­

nowicz jako ich zastępcy. 

Zebranie pozbawione było wszelkich cech żywo t­

ności . Czuć tyło że choroba chrJniczna - zobojętnienie 

od ~i ku lat trawiąca naszą najstarszą instytucję tcwa­

rzyską. przybiera coraz groźniejsze rozmiary. Sztuczne 

podtrzymywanie egzystencji T-wa, bez przeprowadze;iia 

reform zasadniczych,-podobne do zastrzykiwań przed­

śmiertnych 

Dowiadujemy się, że nowowybrani członkowie Ra­

dy mandatów nie przyjęli, wobec czego wyznaczono 

decydugce o losach instytucji zebranie ogólne na dzień 

1 1 maia r. b. 

Ś Il- Wacław Bogucki (rejent) zmarł w dniu '1. 

maia r. b . w Łomzy. 

O m y ł k i d r u k u: 
W Numerze 4. str. i. szoalta 1„ wiersz '-, _ od 

góry zacniast: ' Korzyść duchow'ą ma być: „ na własną 
korzyść duchową". 

Taż sarna str „ szp. 2 „ wiersz !'.!, wyraz «stare> 
skreślić. 

W N-rze 5„ str. 11„ we wzorze nawiasowym pod 
,, Uwagą ma być przed -I. znak dzielenia (:) zamiast 
znaku (=) 

W numerze dz isiejszym w sprawozdaniu meteoro­
logicznym czytaj· od 24. do 30 kwietnia 
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ZAWIADOMIENIA. 
Eg·za1niny wst.ępn e w 7-mio klasow ej szkole handlowej ie1iskicj 
odbywać s i ę b ędą w d. 19, 20 i 21 maja b. r. Kandydatki <lo lda­

sy po<lwstępn e.j )J OWin n y um i eć ciytać i pisać po pol~ku . 

Prywatna 7 klasowa Szkoła Handlowa męska 
W Ł O M" Z Y. 

Egzaminy \\1stępne o dbęd() s ię dn. 2 1, 23 i '..? 1 maja. Kandydaci clo klas \\lyższych, od 
pi()tej pOCZC) \\1szy, muszą ldadać egzaminy piśmienne ruzem z uczniami zkoJy. 

Ot\\lorzenie klasy \\1 tępnej za leżnym be;dzic ocl i lości kanclyJotÓ\\1. 
\>-! razie dostatecznej ilości kandydató\\l SzkoJa uzyska pozwolenie na wprowadzenie ocl­

dziaJu z dodatko\\lemi przedmiotami urra\\ly ro ' lin i hodowli Z\\licrząt, stoso \\1111c Jo & 7 
usta\\ly Szko4y. 

Podania przyjmuje Dyrektor SzkoJy. 
Bu l etyn meteorologiczny 

z:i czas od dm:i 17. K\\·ic:m1:i do dnia 23. J--:wicrni:i 1910. rnku ze st:icj1 metc01r1•log1cznej w \V.\cłołka: h 
pod Z:i rnbr0wcm. 

---- --~~ 

Temperatura w st. co. 
Data. 

I ~rPrln I mttx. 7 r. 1 P· 9 w. Ulln. 

24. ~- 1 2.8 8.2 7.4 86 ! 11.0 1.3 

25. P. 6.6 17.3 12.0 12.0 18.0 2.0 

26. \Y. 83 16.8 11 .6 12.1 17.1 5.4 

27. ś. 11.8 10.1 3.8 98 12.8 3.7 

28. c. 2.9 13 o 28 7.2 13.2 o.o 

29. P. 60 13 3 8.1 84 14.9 2 1 

30. 10.0 17.8 10.8 12.4 18.1 4.4 

Srednia JO.O 

ń zachm u-Stopie 
rz en ia. 

--
7 r . p. 9 w. 

2 3 5 

1 3 

2 2 4 

4 10 o 

o 2 o 

o 3 o 

o 4 8 

Kierunek wiatru 
i siła w metr 

-- -
7 J. 1 p. 1 9 \\', 

w 5 SI\" 9. SW 5 

S W 9. s 5. s 7. 

SW 3. SW 7. SW 3. 

s 5 w 3. w 1. 

:SW1.:S\\ 3 o. 

o s 3 O· 

SW 5. s 5. 5. 

-

llwro Op tul) 
mł'lr . 

-- Uwag i. 

~ft'l lll 
m 111. 

63 I ru,lL 

54 1 5 rosa, dr'.'-izi~z 

71 -

85 09 roS!\ , clt' SZl'l. 

70 - SlrOll 

47 - s1.ro11 . 

I 
57 1.1 I rosl\, d l'Slt'Z, grzmoty 01lol ar. 

Suma opadu 3,5 m. m . 

U W A G A: Przy ozn aczeniu zachmurzenia 1 O oznacza niebo zupełnie zachmurzone. O zaś niebo zu­
p ełnie czyste. Przy oznaczeniu kierunku wiatru N. oznacza północny wiatr , S-potudniowy, E-wschodni. W-za­
c~odni. Licz by oznaczają siłę wi atru w metrach na sekundę. Tem;ieratura średnia określa s ię pod ług formuły: 

( 1 r. --L 1 p. 1 2X9 w. : 4). 

U czeń politechniki w X ancy, Polak, pom1kuje kon­
dycji na czas wakacyjny od 1 5. maja do 15. paźdz iernika 

r. h. Laska we ofertr prosz' p ri e~} lać na ręce K 1ędza 
Prohoszcza parnfj1 '.\Iia>tkowo, 11· Miastkowie, gubernji Lom­
żyń skiej . 

Uczeń 6 klasy Szkoły Haodlowfj poszukuje kondreji 
na wakacje. Zgłoszerna w Redakcji dla E. D. 

Para koni karecianych do s przedan ia u 
P roboszcza w Nowejwsi pod Ostrołęką . 

Puste beczki od śledzi 1 oliwy oraz paki i skrzynie są 
do sprzedania w sklep ie I go Stowarzyszenia Spożyw-

czego w Łomży, ulica Długa, dom Andruszkiewi cza. 

Za pośrednic twem h'.ół~a r?l_nirzq~o w CzPrwonre (s t. p. Maków 
g .. Łomz.)_ mozua nnuyc krol1k1 rasowe „J\lnpourhy Balgijski.e"'. 
Mięso dnia, wyborn e, tuczo11e. docl1odzą do 20 f. zy wej wagi. Zy­
w1ą się slomą , chwastami, komczy11ą. burnkumi, marchwią, owsrm. 

--Redaktor i wydawca Fr.- HryniewiCz. ---

Gn 1 ez1hą s ię 11 i•1 w norarh, i""t. w µu• lnlka.-h 'amir11 m ł odn 
wydaje co ml~~ iąc pu 8 -Ll ~ttu -. C1•11:1 mto'l) · h :i rb para, z 

opttkowan1om 1 przrsylką do Wnrsznw~·,u k _ 

N otatuik terminowy. 

W Niedzielę d. lf) b. m. wycieczka Krajoznawcza 
do Broku (ruiny pałacu biskup:Sw polskich). Wyjazd o 
godz. 9 rano z placu Nowa-Ameryka. Zaliczka na wóz 
50 k. od osoby. Dopłata od nieczłonków 30 k. od oso­
by, 60 kop. od rodziny. 

- W Środę dnia 1 l b. m. o godzinie 7 wieczo­
rem Ogóln e Z ebranie Członków «Lutni>. 

- We Wtorek dnia 10 Maja przedstawienie w 
teatrze .Moderne• na rzecz Polskiej Bi':>llotek l P ublicz­
nej- Czytelnia Bibllotekl dostępna bez opłaty w nie dz iele 
I swięta w godzinach od 4 do 7 po połudn iu . 

Druk A. h.nltanowskicgo .,.,-;- Lomt)'. --


